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OD REDAKCYI. / 

Wzywając Szanownych naszych prenu
meratorów do ui~zc~enia naleznej przed
płaty za nadchodzący kwartał III r. b., 
tym, którzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 

Nowi prenumeratorowie - otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się po
wieści autora "Podpalacza" p. t. Żmija. 

Z Miasta i Okolic. 
- Projekt budowy gmachu dla sądu 

okręgowe!!", jak się <lowiadujemy z wi al·o
godnego źródłll, zbliż~ się ku ut·zeczywi. 
stnieniu. Ministeryjum wojny, w posiadaniu 
którego znajduje się plac po byłym solnym 
magazynie, zgodaiło się już na ustąpienie 
placu tego na rzeoz ministe['yjum sPl·awie
dliwościj ponieważ jednak na placu tym znaj
dują się szopy, w których mieści się cz ęść 
rekwizytów obozu pułkowego, ministel'Y' 
jum wojny za warunek odst(}pienia placu 
tego postawiło, aby miasto wynalazło in~ 
ne pomieszczenie dla tychże rekwizytów'. 
Magistrat tutejazy z uwagi, ~e innego bu
dynku odpowiedniego n'a cel powyższy mia
sto nie posiadu, budowa zaś sądu w tym 
punkcie będzie dla miasta korzystną, po
stanowił, w razie do.iścia do skutku budo
wy sądu okręgowego, wznieść odpowiednią 
szopę na koszt miasta, aby w niej znab. 
zły pomieszczenie rekwizyta pułkowe ube
cnie na placu po magazynie solnym przc
chowywane i do budowy szopy tej przystą
pić niezwłocznie po zapadnięciu stanowczej 
decyzyi co do budowy sądu. 

Zakończenie roku szkolne~ 
go w tntejszem gimnazyjum ma miejsce 
dziś, w piątek, t. j. w dniu, w którym fa
ktyoznie "Tydzień" wychodzi już z druku; 
listę zatem na~rodzonych ze wszystkich 
klas, i inne dane, podamy w przyszłym 
numerze. Obecnie tylko z radości'ł zazna
czamy, te wszyscy uezniowie klasy S.ej w 
liczbie 23 uzyskują patenty dojrzałośei. 

Winszujemy im z serca takich rezulta
tów ośmioletniej pracy, życzymy podobnych 
w dalszycb studyjach jakim się zamyślają 
prawie wszyscy poświęcić i pragniemy go
rąco, aby wszystkie ich myśli i u'Jitowa
nia skierowane były jak dotąd ku poży
tkowi społeczeństwa i kraju, który potrze
buje przedaw8zystkiem ludzi rozumu i ser
ca. Daj Wam Boże, młodzi przyjaciele, 
wszystko dobre-uzbrójcie się w cierpliwość, 
energiję, hart ducha i męztwo, a rachując 
się z przeciwnościami i walką życia która 
nikogo nie oszczędza, starajcie się wyjść z 
nich zwycięzko, z chlubą dla siebie i kraju! 

- M'otlzie~ kończąca gimna
~yjum postanowiła w tym roku w nieco 
odmienny, niż la t poprzednich sp,}sób, po. 

żegnać ilię ze sobą i znajomymi. Oto u
rzą(łza majuwkę, na którą zaprosiła wie
le starszych osób, aby wspólnie się za
bawić w liczniejszym i dobrańl:lzym to
warzystwie. To przeniesienie życia to
warzyskiego i piękności naiury nad knaj
pę i cztery, pełne zaduchu ściany-dobrze 
mówi o usposobieniu mtodzieiy. Daj Bo
że, aby się jej gusta nigdy nie zmieniły; 
zaczęliśmy bowiem ou jakiegoś czasu dzi · 
czeć kompletnie. 

- Drugi koncert pana Stanista W 3 

Taubego, dany w prz@szłą sobotę, dał nam 
możnośó dokładniejszego poznanill talentu 
młodego artysty. W I:lzystkie zalety gry 
koncertanta, które wykazaliśmy na tem 
miejscu w poprzedniej wzmiance, uwyua
tniły się i w ostatnim koncel·cie. Piękny 
i bal·dzo h'udny koncel·t WieniawJkiego, a 
zwłasKcz!l. oatatnia jego część,o::łegrany zo· 
stat z wtaściwą panu Taubemu werwą. 

Wogóle utwory w teoopie żywem, nie ty
la stylowo a za to więcej technicznie tru
dne, wychodzą z pod smyczka p. T. bez 
zal·zutui w takich bowiem pokony\va on z 
łatwością wszelkie trudności i nie tyle po. 
trzebuje krępowac nerwowy, gorąl\zkowy 
niemal swój temperament. To też fanta · 
zyja Otello Ernsta, tańce Sarusatego, mot
to perpetuo Riesa-stanowią najudatn iej -
sze numera z programu p. T., w których 
olbl·zymi .. techuika idąc w purze z zapa
lem przykuwa i zdumiewa słuchacza. Nie 
możemy zaś tego samego powiedzieć o 
"Ballade et Polonaise" VieuAtemps'a. Bal
lada wyszta. zbyt romantycznie, a tempo 
poloneza wcale nie przypominało tego po
ważnego tańca. Za to mazurki Wieniaw
skiego i Kontskiego. na zakończenie kon
certu, odegrane były prześlicznie.-Pan J. 
Taube dzielnie i tym razem dopomagał w. 
nrozmaiceniu programu. Walc M08Zkow
skiego i motto perpetuo Webera wyszły 
najudatniej, dowodząc i tym razem, Że p 
J. T. posiada wyborną technikę, wiele siły i 
zupełną pewność uderzenia, a tylko cokol· 
wiek zamało wdzięku i życia w wykoua
niu;-to ostatnie zresztą można przypisać 
niemiłemu wrażeniu, jakia czyni zawsze 
na wykonawcach widok bardzo nieliczuie 
napełnionej sali ... 

- Operetka ma:torosyjska. Ta
ki tytuł na czwartek ogłosił afisz 
małorosyj skiego towarzystwa, pozostające~o 
pod dyrekcyją i reżyseryją p. A. N. Wa
silenko, które zjechało do naszego miasta 
w ubiegłym tygodniu. Zapowiedzianą ową 
operetką miała. być "Natałka Połtawka" 
Kotlarewskiego; ujrzeliśmy jednak popro
stu sztukę ludową rusińaką ze śpiewkami 
jakich u nas W polskim języku napisano 
ostatniemi czasy całe dziesiątki . .,Natałka" 
-to wiejska dziewczyna, którą chce mu.
tka wydać za Teterwakowskiego woźnego 
z sądu, a ona. chce wyjść i wychodzi za 
prostego burłaka Pietra. Przekomarzanie 
się z nią o to matki jej Tarpytychy, oświad
czyny woźnego, swaty wiejskiego radnego 

Magokonienki i wreszcie parę scen końeo
wych Pietra z Natałką, na któl·ych związek 
wszyscy się wreszcie godzą-oto i cała, nadel' 
prosta treść sz~uki. Główną też jej okrasą by
ły śpiewki, a r aczej piękne dumki ukraiń
skie (których monotonność jednak, mówiąc 
nawiasem, w koń cu nuźy stuchacza) i do
bra gra artystów, a zwłaszcza p. Wasilen
ki w roli radńego i p. Stodoly w roli wo
źnego. Role Ta(·pylychy grała p. Kamiro
wa, Nuta tkę p. Romanowsb, Pietra p. So
kulow, a Mikoty dalekie~o k[·e~nego Tar. 
pytychy p. Łuczycki. Ten ostatni przed. 
stawił się nam też w końcu jako wcale nie
zły deklamator l"l~eczy ludowych.-Na so
botę zapowiecizia ł afisz "Nazar Stodola" 
kornedyj ę rnałorosyjsk:ą w 3·ch aktach. Je
i' eli jednak na drugie przedstawienie tak 
mato przyjdzie osób jak na pierwsze-to 
ma łorosyj ska t rup ',l zaledwie będzie mogła 
pokI-yć koszta widowiska. 

- Zabawa kwiatowa udała się 
wysmlenwle w z esztą niedzielę, pomimo 
wyjątko wego zimna. Fantów było sporo, a 
choć niejednego, pragną<lego większej wy
~l·anej, spotkał niestety zaw')d, powszechne 
j ednuk zainteresowanie podniecało ogólny 
\lObl'Y humor uczestników zabawy, a go~
cinność i uprzejm ,)śó puń naszych, (świe
tnie umiejącYl\h zlAglądać do naszych kie
szeni gdy idzie o jakiś cel szlachetny) 
wielce harOlon i z o wała ' z ogólnym nastro
jem. 03tl~teczny ilel i rezultat zabawy o
kazał się bardzo zada walniający; dochód 
bowiem brutto wyniósł przeazło rs 1125. 
Szczegóło\vy rezultat podany będzie w je
dnym z najbliższych numerów "Tygodnia". 

- Zaćmienie stońca poniedział
kowe doskonale dało się obserwować, w 
Daszem mieście, z powodu niczem nieza
mąconej po~ody. To też tysiące oczu pa
trzyro do eamego prawie południa przez 
szkła zakopcone na nieregularną tarc:l:ę 
słońca podobną. do tarezy księżyca, tylko 
nie podczas pełni i z tą różnicą, że miała 
kolor krwawy. 

- Letnia kolónija. Dzięki wspa
niałomyślnej ofial"Dości administratora dóbr 
Łęc7-0o, p. N etzla, wychowauki zakładu 
"Rodziny Adeli 11 przeniosły się na letnie 
mieszkanie o 9 wiorst po za miasto, Ul) 
Przy~łowa, gdzie pozostawać będą tnk dłu
go, dopóki ciepło na to pozwalać będzie. 

- Jf'eryje sądowe w tutejszym są
dzie okręgowym rozpoczynają się d. 27 b. 
m. i trwać będą. jak zwykle do dnia 27 
września, Przez ten czas odbywać się ma
ją trzy tylko posiedzenia sądowe na tydzień: 
dwa kryminalne i jedno cywilne. 

- Ukazem rządzącego Sena
tu z dnia :30 kwietnia r. b. otrzymali 
rangi: radców 8tanu-pl·ofe~orowie glmna
zyjum miej sllowego pp. Józef Fabiani i 
Serafin Jakowskii udcy kolegijalnego
Apolinor}' Jasielewicz i rangę sekretarza 
kolegij alnego-sekretarz tego': gimnazyjum 
Józef Ludomir Stuczyński. 
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Pan KUcki, właściciel jednej z 
tutejszej aptek, po sprzedaży tako woj, prze· 
nosi się do 'Warszawy, aby tam dlllej w 
zawodzie swym pracować. Pan K. umiał 
sobie zyskać w mieście naszem ogólną 
sympatyję jako sumienny fachowiec i ja
ko naczelnik jednego z oddziałów slraży 
ogniowej ochotniczej, w której był też 
czas jakiś pomocnikiem naczelnika głó
wnego. To też grono przyjaoół, życzli wych 
i znajomych, postanowiło pożegnać go i 
uczcić skromną, składkową biesiadą. 

- Bary. W zaprzeszłym tygodniu p. 
Salomon Baroiński ofiarował (lla gabinetu 
fill:,cznego przy łódzkiem gimnazyjum męz
kiem, piękną oszkloną gablotę z dziesię
cioma przyrządami do wykładu o elektl'y
cznośoi statycznej; w kilka zaś dni potem 
p. Juliusz Heinzel przeznaczył 1,500 rubli' 
na 'zakupienie prz)'rządów fizycznych. 

- Na sfacyi Holu$zki kolei dą
browskiej wybudowany będzie pomiędzy 
torami dach na wysokich slupach, w celu 
ochrony od niepogody pasażerów, wsiada
jących do pociągu na drugim torze. 

- Budowa nowego d worca na sta
cyi Myszków kolei wiedeńskiej, mn. być 
rozpoczętą jeszcze w tym rQk:u. 

- Do Buska przybyto już na ku
racyję 250 pacyjentów. 

- fi? Ojcowie dosyć jeszcze miesz
kań próżnych oczekuje nl! letników. 

- JI7 'Łodzi, bardzo wiele osób zaj
muje się specyjalnie hodowlą kal}arków i 
ze sprzedaży takowych utl'zymuje swe ro
dziny. Jeden z takich hodowców ma I)SO

bno wynajęty dla tych ptaków pokój. Ho
duje on po 500 sztuk rocz!lie i sprzedaje 
je na targach tutejszych. Spiewający sa
miec kosztuje u niego 3-5 rubli, samica 
1-2 rs. Przedsiębiel'stwem tern, jak opo
wiada powyższy hodowca, zajmuje si';) u 
nas około ~O osób. 

RAJ UTRACOny. 
Czy w Indochinach, czy BelludżYlltanie, 

Dosyć, że w Azyi, a mniejsza () miano, 
Upauek ludzi i z rajn wygnanie 
Ta.k po potopie wkrótce opisano : 

Raj nasz był księgą; na niej Boże słowo 
Kwieciem, gwiazdami, jutrzenki purpurą, 
Pajęczą nicią i wstęgą tęczo IVą 
Pisało prawdy w harmonii z naturą. 

Człowiek w niej czytał same myśli święte, 
By je wysławiać i słowem i życiem; 
Wyrazy jego z pod duszy. wyjęte 

Z NOTATEH WĘDROWCA. 
I

OLSZTYN. 

(dokończeuie.) 

Gdy śmierć brata pomścić odgrażał się 
Janko, z rozkazu Króla pochwycony dl1ł 
gardto a majątek jego Koźmin i Czacz 
(6) na skarb zabl'ane :Ilostały, l'ód zaś cały 
wywołany z Jn·uju. Syn zgtadzonego Mać
ka, chl'onjąc się Kniewu Ka~imierza, uszedt 
na Pomorze, gdzie mi at swoje dziedzictwo, 
a wezwawszy na pomoc chętnych zawsze 
do łupieżstwa Polski Bl'andenbul'czyków, 
na początku r. 1378 ogniem i mieczem pu
stoszy okolice Walcza. Domal'at Grzymll.l
czyk jako starosta Wielkopolski zebrawszy 
ludzi pod(jbnąż odpłaci! mu monetą, nisz
cząc do szce:ętu jego pomorskie dziedziny. 
C> Napady' te trw~ły dotąd, póki w jakiejś 
zbójeckiej wyprawie na pogl'anicze Polski, 
nie oskoczyli go w Rozrażewie ( 8) chłopi i z 
cał~ jego drużyną nie wymordowali. Król 
tak się Burowie z tym rodem obszedł i dom 
jego wygtadził tak, iż nie wiem, mówi Biel· 
ski, by ton herb gdzie dziś nalazł. 

Po zgonie ostatuiego z Piastó IV, si ostrza n 
Kazimierza W., zniemezały Szlązak Wła. 

(i) Ozarzyn u Dług. Zada u Kromera. 
t 7) Bielski st. 438. 
(8) w Kostraczowie według Naruszewicza VI. 
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TYDZIEN 

Były modlitwIł i prawdy odbiciem. 
Ptaszki uczyły niemowl~ta śpi ew u, 

Owieczki-płaciu, a ża.bki-rzech otUj 
Wszystkie zwierzęta. bez strachu i gni<lIVłł 
Szły do ludzkiego tulió Sit namiotn. 
Aż w złą god '~inę jakiŚ kuSY krama.rz. 

Z krain ciemności zawitawszy w posły, 
Przyniósł atrament, pióro i' kałamarz 
I liŚĆ papyru nad Styksem wyrosły. 

Odtąd myśl ludzka zc.erniała na sadze, 
Nad tl'eść i ducba prz8oiósłslI:y litery, 
Nad prawdę uoznó-krasomówstwa władzę. 
Nad żywe wzory-półsenll6 chimery. 

Drobne zatargi z bliźuiemi i losem, 
Co dawniej nikły jak obłoczek marny 
I ulata.ły z pamięci wraz z głosem, 
Odtąd Ślad w księgach zaznaczając czarny, 
Przeszły w szermierkę dziedziczną, z na:ogn 
Przeciw naturze i ludziom i Bogu! 
Więc nastał światn czas smutny i łzawy: 

Czerni/ma piórem prostota zginęła, 
A rizatan ",yeby, pl'óżno~ci i sławy, 
Psuł i wydrzcźniał Boże a.rcydzieła. 

Stworzenia widząc, jak czarnemi znaki 
Człowiek wyroki pisze na ich Ił'! życill, 
Pierzcbły wylękłe w niedostępne szlaki, 
Po górach, kniejacb, wodach i bł~kieie. 

Tak raj się skończył, a pod nie ba stropem 
Ziemia Ilzern,ała atramentu strtlgą, 
Aż Bóg ją obmył rzęsistym potopem ... 
Pytanie jeduak, czy tylko na długo? ... 

'VViadomości Bieżące. ' 

Tychy. 

Ograniczenia. W "K.·onice miesiQ~znej n 
czel'wcowego numeru "Ateneum" czytamy: 
"Jeden dziennik. i jeden tygodnik pokwa
pity się z wiadomością o zatwierdzeniu 
przez komitet minist;-ów bardzo doniosłej 
dla kraju naszego ustawy, mianowicie co 
do prawa osiedlania się i przebywania ży
dów we wsiach. Z juk naj wi~rogodniejszego 
źródła zapewnić mogę, iż ustawa, a raczej 
projekt ustawy, dotyohczas w komiteeie 
ministrów nie byt i nawet prawdopodobnie 
w dzisiejsze m swem brzmieniu nigdy tam 
nie trafi. Projekt wypracowato miuistel'y
jl!l m spra \V wewnętrznych i tymczaf>em 
pl'zedstawito do wniosków p. ministrowi 
skarbu. Projekt ten idzie ni!)co dalej, niż 
znune dezyderaty komisyi warszawskiej. 
Niema tam bowiem żadnych rozróżnień co 
do większych i mniejszych majątków; za
kaz jest bezwzględny; wyjątek uczyniony 
zostat tylko dla żyrló w, posiadających sto~ 
pień kandyd~cki, oraz dla tych, których 
ustawy żydowskie z r. 1882 zastaty już na 
wsi i to o tyle, o ile nie zechcą zmienić 

I miejęca pobytu. Pr6cz tego, przy rodzicach 

dysław ks. Opolstri, otrzymał od Króla Lu
d wika zarllz po jego koronacyi, pra w-em 
feudblnem całą ziemię Wieluńską z liczne. 
mi jej warownemi groda'mi, w liczbie któ
rych był i Olsztyn. Następca Ludwików
J a~ieUo, karząe wial'ołomnego Opolczyka 
za jego bratanie się z Niemcami, najeżdża 
jego dziedziny (1395 r.) Załoga szlązka 
Olsztyna, nie spCłdziewając się tak nagłego 
napadu, naraz ujrzała u stóp góry liczny 
tabor wojenny a proporzec powiewający w 
pośl'odku wskazywał na obecność w obozie 
samego monal·chy. Nie dodawał też serca 
oblężonym widok przybywających książąt 
Mazowieckich, Ziemowita i Jana, którzy na 
weZ\'vanie królewskie na czele licznvch wo
jownikó\T nią omieszkali się stawiĆ. Tl'ze~ 
ciego dnia przypuszczono szturm, a sile 
oblegających nie mogły oprzeć się ani wa
rowność murów, ani też męztwo załogi 
kierowanej umiejętną ręk'ł Boryniszów. 
JagieUo jako zwycięzca wstąpił w bramy 
zamku, a chwaląc panom swoim męztw() 
i wierność dowódców szlązkich, "charła
kom, dla których (wedtug kroniki) samo 
życie dostatecznym było już darem", na
dal jeszcze kilka wsi ruskich w okolicy 
Tłumacza.(9) Zamek wraz z okolicą powró
cił do skarbu koronnego, guyt w 1'. 1400 
Jagiełło na zamku Oll!ztynie zapisuje 400 
grzywien Piotrowi ze Szczekocin."( 10) 

na wsi mieszkać mogą jedynie dzieci nie:, 
pełnoletnie. Projekt wyraźnie 'st.osuje się l 

do Królestwa, gdyż wszędzie, obok władz 
"wołosnych", wymienione z08taty "gminne". 
Jedno tylko wyłączenie uczyniono dla Kró
lestwa: mianowi cie zwolniono żydów, mie
szkających na wsiach, od podatku specy
jalne!Zo, jaki będą opłacali w Cesarstw'ie. 

= Minisłeryjum komunikacyj poleciło zarzą
dom dróg żelaznych krajowych donoBić na 
przyszłość o wszystkich wakujących posa
dach inżynierów. Zanądy kolei Pl,zed nomi. 
nacyją obowiązane są przedstawiać kandy
datów do uzn:mia ministeryjum. 

= Projekta reformy gimnazyjów. "Świet" 
podat dokładniejsze wiadomości o dwu pro
jektach, roztrząsanych świeżo w radzie pań
stwa. Projekt ministeryjum oświaty żądał 
zmniejszenia liczby godzin łaciny i grec
kiego, u s unięcia tłumaczeń z języków sta
rożytnych na ruski i wogóle reformy w 
wykładzie tych przedmi.otów. Następnie do
magat się przedłużenia wakacyi do 2-ch 
miesięcy {zamiast 6 ciu tygodni), oraz pra
wu dla rninisteryjum pi'zenoszenia wakacyi 
z jednych miesięcy nu inne, w różnych o
kolicach, odpowiednio do klimatu. Byłaby 
powiększona liczba godzin na wykłady re
ligii, ruskieg(J, fizyki i historyi; zlUn~ej
szona jeografii; usunięta zupełnie nauk 
przYl'Odniczych. Ogólnn liczba godzin zmniej
szyłaby się o sześć. Projekt ten pozyskał 
mniejszość: większość rady państwa chce 
nieco zmniejsz;yć czas, poświęcony łaci
nie i powiększyć nieco liczbę godzin grec
kiego (o 13 na cały kurs); chee dalej kil
ka f!odzin matema tyki oddać fizyce, wresz
cie dotychczasowe dwie godziny (I'azem na. 
w,~zystkif) kl .. sy) nauk przyrodniczych po
dnieść do sześciu. Czy była mowa o refor
mie system~ egzaminowego, oraz o tytułach 
ćwiczeń, "Swiet" nie wspomina. 

= Opłaty stemplowe. N a przedstawienie 
p. m inistra skarbu postalJ.owiono wprowa
uzić następuj ące zmiany w ustawie o opła
tach stemplo wych p,·zy najmie lokaZów: 1) 
umowy o wynajem lokaló,,' i innych 7.a
budowań miesz kalnych winny optacać za. 
każdy rok trwania kontraktu po kop. 80, 
Jeżeli cena najmu wynosi ni e mniej jak rs. 
50 i nie więcej jak rs, 500, a po kop. 5, 
jeżeli mieszkanie jest tańsze niż 1'8. 50; 2) 
opblta od umo~vy, w której nieoznaczouy 
zostlll termin \vynajmu, a tylko wymienio
no jego cenę, za czas nie wynoszący roku, 

Panowanie Kazimierza Jagiellończyka. 
najwj~ceJ pI'zyczyniło się do wzrostu Ol
sztyna. Król ten na zjeździe Piotrko wekim 

od by tym w 1'. 1488, nadaje osadzie, tulącej 
się do stóp zamkowego wzgórzu, pr'uwo mag
deburskie, ozyli wynosi ją do godności mia
sta, ohdarzując 140 łanallli roli, z których 
4 nil 1V ójta, a 2 na kościół przeznacza. 
Dźwignięta 'yówczas świątynia pańska pod 
wezwaniem Sw. J .mu Chrzciciela, do dziś 
dnia zdobi miejscowość. Nadeszły chwiJe, 
gdy Olsztyn-ów przybytek Marsa, miaŁ 
stać się czasowym przytułkiem nallki. By
ło to IV r. 1520. Król Zygmunt I, pow"zią
wszy dokładne wiadomości o zbrojeniach 
zdradliwego wtlsab swego Alberta, zwoław
szy sej m w Toruniu wypowiedział wojn~ 
zakonow i. Pierwsze ks. Warmińskie, leżące 
na pograniczu z posiadłościami krzyżaków 
padło ofiarą pożogi wojennej. Spalony Fra
uenbUl'g, ~ kanonicy starożytnego tumu 
tułać się musieli po świecie. W owe to Cza
sy Mikołaj Kopernik, chroniąc się w głą.b 
kraju, w Olsztynie znaluzł bezpieczne schro
nienie. Nie pomylę się może, gdy pow~em, 
że Mikołaj to Szydłowiecki, starosta miej
scowy, UlI}Ż wielkich zasług a miłośnik łu
dzi uczonych, otworzył mu gościnne po
d woje. W ysmukla wierzyca olsztyński ego 
zamku, na której dotychczas straż dzień i 
noc czuwała nad bezpieczeństwem okolicy, 
chwilowo zamienioną. została na obserwa-

(9) SZlIjnocha . . Iadwl:qa i Ja,giello VII.-190. tOI'yjum . astl'onomi~zne, gdzi~ Ko~eraik 
(l0) Czacki. O lit6UJ i p3/. p)'a'(}a~ll. I. 276. z przyp. swobodme mógł SIę oudaw!lc ulubIonym 
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pobieraną ma być po kop. 80 lub kop. [) 
przy zawarciu umowy, oraz po tyleż po u
pływie ka~dego roku jej trwania; 3) kopi e 
kontraktów opt!1cane być winny po kop. 80 
ka2dy. Opłata rzeczona wnosi się za po
średnietwem kasowania marek stemplowych 
odpowiedniej wartości, a liczba arkuszy 
kontraktu nie wpływa na zwiększenie su· 
mej opłaty, która jest stałą. 

= "Kuryjer warszawski" dowiaduje się, że 
projektowane zmniejszenie od połowy roku 
bież=łcego etatu osobowego warszawskiego 
kantoru banku pań9twa o 38 urzędników 
odłożono do roku przyszłego. 

= Ceremonija pochowania zwłok 
Adama Mickiewicza w grobach na Wa
welu. według telegramu "Kur. warsz." 
nastąpi nieodwołalnie dnia 30 czerwca. 

Przemysł i Handel. 

TYDZIEN 3 

li państwowej innych zarzlłdów. Wobec te- ~~ro~adzeniach przddwyborczycn. Byl!tro_ 
go, że suma ogólna opłat, rozdzielonych SCI l tt'afności poglądu niepodobna mu 
pomiędzy wszystkie gubel'Oije, określana odmówić i dlategC) umyśliliśmy powtórzyć 
bywa w dl'odze prawodawczej nli każde na tem miejscu ustęp z tej .. W~dró
tl'zy lata, a termin o:!tatniego rozdzia la wki" dotyczący oddziału piotrkowskie~o: 
uptywa z d. 13 stycznia roku przyszłego, ~"Slyszałem-mówi on-zdanie, że jako wy
przeto projekt nowyc.h przepisów cn do tWÓl' nowych czasów nie posiada zgromadze
ustanowienia opłat będzie wniesiony do ra· nie piotrkowskie odrębnej, wyrobionej indy
dy państwa podczas jej p~zyszłej sesyi je- wi~ualności; że nie zdołam w niem odszukać 
siennej. ani cech znamiennych, ani oudzielnych wła-

@ Taryfy konkurencyjne na przewóz węgla ściwości.OtÓż przeciwnie-czy te lat 20 kilka 
kamiennego ze stacyi Sosnowiec, Granica, zd/łżyło juz ową fizyjognomiję wYI·obić,. czy 
Dąbro lU i Strzemieszyee koleją warszaw- oderwaui od kaliszan i warszawiaków zie
sko-wiedeńską przez Warszawę i Iłowo, mianie piotrkowscy przechowali w wyrą~ 
na niemieckie rynki zbytu, są juź zatwier- źniejszym stopniu dawne, niknące już po
dzone przez departament kolejowy. Co się troohu w maoierzystych okręgach cechy, 
zaś tyczy taryf dla przewozu węgla z po- faktem j~st/ z~ zebranie to było bardziej 
mienionych stacyj koleją dlłbrowską przęz może typowem od innych i, ze z tego 
Iwangród, to wprowadzenie ich w wyko- względu przedstawiało wiele bardzo inte
nanie wstrzymano do czasu przedstawienia resu. Ludne, ~warne, pełne ruchu i życia, 
przez zarząd tejże kolei wyjaśnień dodat- a łatwo zapalne zgroma(lzenie oddziału 
kowych, zażądanych przez departament. piotrkowskiego, wrażeń nie skąpiło, a by-

@ "Kury jer warszawski" do.wiaduje się, ta ich gama cda i "ielce urozmaiconą ga-
<O> "Birżcwyja wiedomosU" dnnoszą, iż' po· że między zal'ządami kolei nadwiślańskiej ileryję możnaby ztożyć z typów, jakie si~ 

między ministeryjum skarbu a gl'UP/ł finan- dąbrowskiej zawartą jest umowa O budo- tam przez 48 godzin widziało. Mówiono 
s;stów nastąpił układ co do warunków wy- -wę w pobliżu stacyi Iwangród linii, mają- na tem zebraniu dużo, rozprawiano ' przez 
puszczenia w obieg nowych obligauvj ko- eej połączyć obydwa tory. Budowę toru dwa wieczory, dotknięto wszystkich nie
lei warszawsko wiedeńskiej, które już przy- przedsięwzięto w celu udogodnienia prze- maI, najbardziej palących i najdrażliwszych 
jęła również i rada zarządzająca kolei. Do jazdu pociągom w kierunku Łuków·Dąbro. kwestyj, nie opuszczono nawet takich, co 
składu owei grupy weszli: ,Mendelsohn i wa i Dąbrowa-Kowel. na osobiste zakra wały, atakow:mo i potę
epól·ka, M. S. Bleichroder, bediński bank u:n Techniczne towarzystwo ruskie podało piano, chuiano nawet stosować dawne o 
dyskontowy, związek bankowy szląski, M. do ministeryjum oświaty projekt opodatko- wyświeceniu prawo, ale przytem, ustępują
A. RothlSchild, i synowie z Frankfurtu nad wania fabryk w celu utworzenia funduszu cemu prezesowi Komitetu wyp~awiono po
Menem, Balser i spółka z Brukselli, Lip. na urządzenie szkół wieczornych przy . zegnaln1ł owacyję, sprawę instrukeyi tym
pman, ROileQ,tbal i spółka z Amsterdamu, wszystkich większych zakładach przemy-I czasowej wzi~to z punktu zgoła nowego i 
warszawski bank handlowy, petel'l!burski etowych. zupełnie oryginalnego i wiele innych przed
bank handlowy, petersburski bank dyskon. <.O> Biuro poszukiwań geologicznych zna- miotów poruszono wyezel'pująco i z wiel
towy i rus.ki bank dla handlu zewnętrzne· lazło w kilku miejscowościach w gubel" kIł znajomością rzeczy, słowem-obserwa-
f!o. Obligacyje przedstawiają wartość nilach południowo-zachodnich, pokłady wę- tor miał tam pole bardzo wdzięczne, mie.ł 
70,000,000 marek. gla kamiennego na obszarach pomiędzy czego słuchać i na co patrzeć . 

.&> Korespondent płocki "Wieku" donosi, Dnieprem a Bugiem. Z tego pClwodu dy- "I rzecz dziwna, że w trybunalskim mie-
że w okolicach Płocka prowadzi się na wieI· rekcyje wielu fabryk cukru, a pomiędzy ście nie spotkałem się wcale z trybunalskł 
ką skalę Burtowy hllnuel jajami. Całe innemi hl'. Branickillh, przystępują do po- wymową. Owszem, swada oratorska kwitła 
przedsiębioratwo spÓczywa w rękach dwóch szukiwnń tego opału kopalnego. tam i naj rozmaitsze przybierała formy, ale 
kupców izraelitów: Myśliborskiego i Piel'- tej właśnie uni~nęła. Nie było więc arche-
nikarza, którzy nabywają jaja od drobnych Sprawy Ziemiańskie. ologii, lecz życie, werwa, ogień, chwilami 
handlarzy. nawet race, mnitlj lub więcej parzące • 

.&> Podatki. "Ruskija wiedomosti" donoszą, X O piotrkowskiem zgromadzeniu ziemian. Przytem zaś wielkie bogactwo cech indy-
że w celu rozpatrzenia nowego projektu Kronikarz "Stowa" i ilprllwozdawca tego pi. widualnych, wielka rozmaitość figur! Cóż · 
przepisów o pobieraniu opłat dodatkowych sma, który objeżdżał wszystkie tegol'oczne to był za przepyszny typ opozycyjnego 
od przedsiębierstw handlowych i przemy' wybory ziemian do władz Towarzystwa mówcy, ten zmarty już dziś genel·aluy po
słowych ma być utworzoną prrty ministe- Kredytowego-drukuje obecnie w felijeto- gromca całej bez wyjątków Dyrekcyi głó
ryjum skarbu komisy ja pod przewodni- nie "Notatki sprawozdawoy z Wędrówki wy- wnej, któl'y nie wahaŁ się powiedzieć bez 
ctwem członka rady ministeryjum r. st. S. borozej", \V których notuje wrażenia i ob- ogródek, że nie dość jest bronić, ale trze
Olehina, z udziałem przedstawicieli kontro· serwacyje swoje, zebrane przeważnie nil ba umieć bl'onić, że nie starczą dobre chę· 

badaniom, które z czasem imię jego miały 
okryć sławą, a narodowi naszemu przynieść 
zasłużoną chlubęl 

Dalszemu wzrostowi miasta, które i na
stępni Królowie nie przestawali otaczać, 
wiclowładną swą opieką, stu wały na prze
szkodzie klęski wojenne, od Czasu do cza
su nawiedzające te strony. Dość wspom
nieć rujnująoą kraj walkę stronnict w po 
zgonie Stefana Batorego, gdy zastępy Al'~ 
cyksięcia Maxymiljana, dążącego na tron 
Jagiellonów, na drodze swojej ze Szląz~ 
ka mając Olsztyn, postanowiły go zdobyć. 
Komendantem twierdzy był naówczas 
Kacper Karliński, i to wskazuje na waż
ność stanowiska, gdyż zazwyczaj starosta 
kierowa! obroną powierzonego pieczy swo
jej grod u (11) I nie za wiódł położoneg.o 
w nim zaufani", dzielny dowódca. Po tru
pie ostatniego jego dzieci~cia szli Niemcy 
do szturmu; lecz ręka, która w obronie 
kraju nie zawah/.lła się zadać własnemu dzie-' 
cięciu śmiertelnego ciosu, umiała też srodze 
pomścić się zań. Odparty nieprzyjaciel-cia
łami poległych wojowników zasłał okolicę, 
a twierdza spieszącemu z za morza Zy<1mun
towi III radośnie otworzyła bramy. '" 

Równiez bohaterskim czynem przyjdzie 
mi zamknąć kronikę tego zamku. Było to 
w ostatnich czasach Rzeczypospolitej, bo 
w r. 1771. Wojska "auksilarne" żelaznym 

(11) Że nie był on tasrostą olsztyńskim, jak po· 
Wszechnie utrzymują-postaram się ndowodnió w 
przyszłości, do czego zbieram potrzebne da.ne. 

pierścieniem otoczyły Olsztyn, gdzie zam· 
knął się starosta miejscowy, stronnik bar· 
skiego związku. Długo i mę:tnie broniła się 
załoga; lecz starosta widząc przemagające 
siły nieprzyjaciół, a znikąd nie mogąc 
spodziewuć si<2 pomocy, postanowił poddać 
warownię. Przybyli parlamentarze-dzień 
oddania twierdzy. był już naznaczony-gdy 
nocy poprzedzającej wykonanie haniebne· 
go układu, część zamku zamieszkała przez 
s.tarostę wysadzoną została w powietrze. 
Zona to starosty, jak druga Chrzanowska, 
nie mogąc znieść myśli hańbiącego piętna, 
jakie czyn męża sprowadzi na calą fami
liję, podpaliła prochy, przenosząo śmierć 
sławną-nad niecne zycie! 

Odtąd z ruin nie powstał zamek; Datura 
tylko upiększając te fantastyczne grszy 
sprawiła, ze Olsztyn stał się ulubionem 
miejscem wycieczek mieszkańców Często
chow y. I zaiste, h'udno znaleźć odpowied
nięjsz!} potemu miejscowość. Stąpając po 
gruzach zamku, pomimowoli myśl nasza 
przypomina sobie czyny bohaterów, co 
orzeźwiająco wpływa na dusz',); oko zaś 
napawll się uroczym widokiem roztaczają
cym się naokoło. 

Kto przybył w te strony, aby pełną pier· 
sią zaczerpnąć balsamicznej woni lasów, 
kto nie obojętny na cuda natury, nieuh 
spieszy między sąsiednie" zgórza, kryiące w 
łonie swoim sławne olsztyńskie gt·oty. Łatwo 
do nich odnaleźć drogę; zresztą dziatwa 
wiejska, towarzysząca zwykle wędrowcom, 

chętni~ wskaże to piękne ustronie. Przy 
świetle płonącego łucrtywa, wspaniale pued
sta wiają się pieczary owe, pełne tajemni
czych zagtębień, oraz fantastycznych na
cieków. Tworzeniu eię ich rozmaite przy
pisują powody. Naj prawdopodobniej, iż 
wzgórza te wapiennej, czyli t. zw. juraj
skiej formacyi, wskutek ustąpienia wód 
podskól'llych, W górnych swoich warstwach 
porysowały się, podobne osu wająeym si~ 
murom budowli, gdy ich podstawy naru
szone zostaną. Przeciekająca zaś woda przez 
stropy i ściany wapienne jaskini rozkłada 
pierwiastki tako wyoh, i pod wpływem od
miennej temperatury, gdy woda wyparuje, 
osauza części wapienne (calcaire) w posta
ci nitek cqli włókien, których nagroma
dzona ilość tworzy owe sople czyli stalak
tyty, podobne soplom lodowym, zdobiącY'll 
w porze zimowej okapy dachów. Cokol
wiek spadnie z takiej wody na dno pie
C2;ary, formuje tam naciek, również wa· 
pienny, zw. stalagmilem. W naciekach tych 
fantazyj a ludu miejscowego upatruje posta
cie ludzi lub zwierząt, które turyści )lis
miłosiel'Oie niszczą, uwożąc z sobą oułupallę 
cząstki tych wiekowych tworów natury. 

Mz'ohał Rawioz Witanowski. 
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ci, ale trzeba i zdolności, że (l'lfanie się
przegranej bitwy nie okupuje. Cięt.y i do· 
wcipny , w piórze, byt on ciętym i w !lło
wie, ale nacierał krzyżową sztuką, z ZR

ciętośaią i wprawą sejmikowego rębacza, 
pełen ognia i dobrej, najlepszej wiary, któ
ra-mam na to dowód w ręku-umiała w 
stanowazej chwili przemódz miłość wła· 
sną. Nie żyje już dzisiaj, więc mogę wy
mienić jego nazwisko-Józef 'Manugiewicz 
z Grabicy, potrosze nasz kolega po piórze, 
korespondent dzienników i autor do Ivci
pnego felijetonu o ogrodnikach, który przed 
paru miellięoami tak się podobał czytelni
kom Słowa. Miał on swój odrębny sposób 
stawiania kwestyi, brat wotu za rogi; za 
wykwintnością wyrażeń i jedwabistością 
frazesów nie gonił, lecz i rubasznym nie 
był; :z:e słów jego buchał ogień i to wła
śnie czyniło :z:eó ni,ebezpiecznego przeci
wnika, a fakturą swą i postacią przypomi
nał typy, jakby z portretów schodzące. 
Natur3lnie, że nie na wszystkie jego wy
wody i ar~umenta można się byto z!!:od:z:ic; 
w wielu z nich było więcej zapędu, niż 
dowodu i racyi, że rąbiąc w czambuł, czę
ato chybiał uderzenia, ale, bądź co bądź, 
zajmującym był wielce i swą typowością, 
pospolitą miarę o wiele przekraczał. Obok 
niego stał inny, zacięty także opozycyjo
nista, którego już na warsza wskiem zebra· 
niu w ogniu widziałem. Miał on wiele z 
poprzednim mów<lą cech wspólnych, a w 
ogóle odznaoza się tern, że skoro daną kwe
styję poruszy, tak długo do n;ej wracać 
będzie, aż ostateczn:e swoje na wierzchu 
postawi. 

"Ale nietylko ci dwaj zgromadzenie piotr
kowskie wypełniali. Z wielkiem np. Dfltf;)
żeniem słuchałem wzorowo parlamentar. 
nego, piel·wszorzędnego fo.r.-mą, argumenta
cyję, spokojem i miarą wy\\odów, jednego 
z ziemian piotrkowskich, który odrazu u
miał sprowadzić całą kwestyję tymczaso
wych przepisów na wtaści\Tą. faktyuzną i 
fachową drogę. Gdyby nie okoliczność, że 
ów m6wca byt stałym moich podróży to
wllrzyszem. gdyby nie wzgląd, że z łamólV 
Słowa czytelnikom D:lSzym znajomy i przez 
nich odda wnu oceniany, mógłbym się o tym 
rodzaju wymowy. powszechnie zresztą u
znan~j i daleko poza szranki jednego od
działu wychodzącej, rozpisać i miałbym 
widką ku temu pokusę. Krępowany wzglę
dami dziennikarskiego koleżeństwa, muszę 
jedaak o jego udziale w dyskusyi piotrko
wskiej wsp(.mnieć, cboćby dla petności 0-

hrazu i :zaznaczenia do.latnich te O"o zebra
nia stron. Niepoślednim był ró,;niei wy
stęp jednego z ziemian-pl·uwqjków, który 
w pięknie wypowiedzianym i wybornie ar
gumentowanym wywodzie podniósł właśnie 
ź nowej zupełnie strony apra wę dewasta
cyi. wskazując ' jedno z tych niebezpie-

, ozeństw •. na które dotychczas nie zwraca
no uwagI. 

"Miałem także sposobność słyszenia tam 
jednego z radców Komitetu, który w bar
dzo drażliwej, a przyznaję szczerze, gor
szącej dla mnie dyskusyi (gorsz:}cej (llate
go. że ostrze jej było osobistem, a przy
najmniej na takie zrazu zupełnie wyglą
dało). dowiódł i wielkiej zręczności i wię
kszej jeszcze przytomnośui umysłu. Nie >'I'a
hał się stanąć w obronie kolegi, a raczej 
pospieszyć mu z najskuteczniejszą pomocą 
w zażegnaniu burzy, która nagle i niespo
d~iewanie powstawszy, m~gła najfatalniej
sze przybrać rozmiary. Ze stało aię ina
czej, że Zes llouvelles couches opozycyi piotr
kowskiej, o ile sądzę. po raz pierwszy de
biutujące. wstrzymały się wkrótce na po
chyłej drodze i od osobistego ataku prze
szły niebawem do merytoryoznych roz-
praw, wyłąozna to niemal owego radcy, je 
go taktu i zręczności zasługa. Warto ją 
zaznaczyó i jako dodatni , objaw podnieść, 
tam zwłaszcza, gdzie w analogicznych wy
padkach, zgorszona osobistym atakiem wię
kszość objawia zwykle sw~ desapl'obatę 
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opuszczeniem sali, posytając zaczepianemu 
w sukurs tylko swe milcząoe współczucie. 
To doraźne, objęte na polu bitlvy przewo
dnictwo i medyjatorska rola, łagodziły w 
wielkiej mierze przykrość wrażeub, jakie 
spra wi~ta ta scena, więcej moż~ w formie, 
aniżeli w zamiarze i treści przygnębiająca 
-scena, która na dlu~o pozostanie mi w 
pamięci, bo mo~ła, napra wdę, naj bardziej 
nawet ambitnyah i obywatelskich laurów 
żądnych, raz na zawsze zniechęcić tio po
dejmolVania Slę obowiązków, które, mimo 
tyloletniej czołowej stuiby i włosów siwych, 
mimo tak poważnego i I{ilku nastokrotnemi wy
borami wzmacnianego stllnowi$ka. najzacniej
szego męża na taką narażaó lll0l!<l przygodę i 
na takie wystawiać za!"zuty. To też nie 
dziwię się i wzru3zeniu i boleści atakolva· 
negoj wspótczułem z nim tam n!l sr,li i 
współczuję jeszoze dzi:l. ..gdy to piazę, a 
jeśli o tem zajściu wapominam, to nie dla 
odna wiania rany, loez dla. zaznaczenia, jak 
ciernistą bywa u uas droga wdzelkiej stuż
by publicznej i jak niektól'y,n tt·udno wy· 
zwolić się od tej cfJorobliwej mlLnii podej
rzywania każdego z przeci wnikó IV o oso
biste motywa, o post.·onne, z dobrem ogó
łu sprzeczne cele, jak mimo tylu doświad
czeń i lat, ciężko zerwać z tą metodą pła
skich insynuacyj, która nie zna róźnicy 
zdań i poglądów, ale wszędzie dopatruje 
się intrygi, interesowności r zmia.ny!,. Pl·U
wda, że autorowie tej sceny manifestowali 
później wytrwale brak krzywdzących ze 
swej strony intencyj i ostrzeliwali plac ho
norowemi salwami; prawda, że jeden z 
nich zaznaozał bal·dzo dobitnie to stano
wisko, ~ ze słów jego wnosić było można, 
że raczej dał się unieść zapędowi. niż z 
góry powziętej taktyce. Brak ztego za
miaru niewątpliwie rzecz catą łagodzi, ale 
jej nie rozgrzesza i nie odejmuje tej zna
miennej cechy, ktJra, ze właśnie taka za
starzata i że, niestety, powszechna-milcze
niem pominąć się nie da. 
"Mógłbym jeszuze wiele innych rzeczy z 

zebrania. piotrkowskiego zanotować, tyle na
stręczało .)DO materyj ału, z!l.równo dodat
niego, jak ujemnego, odzwierciadlając pet
niej może, niż inne. wszystkie prądy tego
rocznych wyborów! Ale pilno mi zaaoto· 
wać fakt, kt6ry podniósŁ jeden z wyoor
ców, o sile tej tradycyi, (lO przewodniczą
cemu zebrania, bez względu na to, że jest 
kal winem, kazał'!1 stowarzyszonym zapl·a
Bzać na nabożeństwo do kościota Pijarów, 
a nader uprzejmemu i gościnnemu gospo
darzowi miejscowej Dyrekcyi wyrabiać dy
spens~ biskupią na dzień postny. Drobne 
to zapewne objawy, ale sądzę, że wymo
wne i że dla pełności obrllzll nie powinie· 
nem ich pominąć, jak równiez sprawiedli
wość każe mi raz jeszcze przyznać, że w 
zebraniu piotrkowskiem widziałem wielki ' 
ruch, ożywienie i werwę i wielki na. przy
szłość materyj ał. 

"BEZ SERCA". 
Po nad w8zystkiemi flłomianemi strze

chami i nad zielenią sadów wiśniowych 
czernił się stary gontowy ciach dzwonnicy 
knścielnej... Przyaiadta szeroko na ziemi, 
obita omszałemi deskami. Na wier7-chu 
cZlLrny krzyżyk pochylił się smutnie, pod 
okapem ćwierkały wróble codziennie, prze
chylaj~c łebki i spo~dądając ciekawie na 
drogę, na wieś, na pola dalekie,lub IV nie· 
dziel~ i tiwięta na pobożnych, nie mogą
cych pomieścić się w kościele ... 

Lipy wokoło szumiały liściem i rojem 
pszcź6t, szukających kwiatu; jedna topola 
wpół uschła, niby miotła, gałęziami strze
lała ku niebu, podpierając nachylony par
kan przegniły ... 

I cicho tu było w dzień powszedni każ
dy, jak w całej . wsi ubogiej, wysyłającej 
gwar i ruch do siel·pów w pole. 
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Cich o tu byto, bo śluby t·zadko kto ni 6 

>'I' zapusty z<.Hvierat Czasem tylko o tej 
pot·ze l·oku łk:ał:1 dziecina mfLta na ręku 
cht·zestnyuh, czasern pochowek gromadził 
kilkoro ludzi smutnych, wynoilzą\lych tru
Ul nę z nieboszczykiem na cmentarz ••• 

W dzwonnicy wtedy kołysał się dzwon, 
jęcząc głueho, słabym, przytłumionym gło
sem. Jeden tylko, wielki, kołysał się po
waJi;ny. bezdź'tięczny ••• 

Pochylony dziaduś z si wą brodą. poru· 
szający dzwonem w potrzebie, historyj~ 
taką ciekl\wym, ku głębszemu zroźumieniu, 
opowiadał: 

- Par:\fJn nasza biedna, bo i ludziska. 
nie bogaoi; nieboszczyk dziedzic, to tam 
na przednówku bywaŁo wspomógł niejedne
go i do kościoła grosza nie ską pit... Ale 
jak mu się chudziakowi przyszło duszę Bo. 
~u oddać, tak to też i na marne wszystko 
poszło i na przednowku lebi odą człek ai~ 
nażywić musi. Wtedy to i na tej dzwon
nicy dzwony inuczej huczały... inaczej!... 
Może to ręce moje stare miały wif;)cej si. 
ły jeszcze, może!.. Ale to wszystko minę
ło!.. Dziś ta dłoń to i sznura już nie u
trzyma, a przecież ••• był czas! •• 

Tu dziaduś wzdychał i oczy ku niebu 
wznosił. 

- Nieboszczka dziedziczka to i do cha
łupy z lekiem przyszła i chorej kobied6 
stra IV y lepszej przystała.,. To tai jak po. 
trza było dziedzicowi pszenicę przed de
szczem do stodoły ściągnąć. ludzi szło jak 
mrowia, a za robot~ z ochotą się imali •.• 
To znów na podjesień lny a konopie międ
lić babska <lię ze statkiem zleuiaty, to ino 
za sadem WCl·CZlltO. 

Już ta dzisiaj na dworskiem ani robota. 
ży\VO nie idzie, ani przodownica obcemu 
zanuci. ani za sadem cierlice nie trzaska· 
ją... W szyslko pl·zeszło, jak ta ona woda 
co w HUllzwi przechodzi i nie wraaa •.• 

- Zmal'{o się dziedzicowi, u i dziedzicz
ue też... A śmierć mieli, Boże uchowaj 
człowieka od nieszczęścia takiego... Napa
dli ano, napadli zbóje, a było ich... niech 
im Bóg nie pamięta; d~ór spalili, co się 
du.to Zl'abowali i tyla. Zeby to człek był 
wiedział, ale to ode wsi z póttOI"a stajanką, 
drof!i, noc. choć ano oko wykol... Ludzi. 
ska się pokładli do snu twardego, zwycz~j. 
nie jak po robocie, a kiedy się hatas pod
niósł, kiedy do wsi parobęk d worski przy
leciał zziajany, już ta mój Boże po nic 
było uhodzie •.. Bij się człeku 2? wodą abo 
goń wiatm po polu... Cóż było robić •.• 
dziedzic nie miat dzieci, bo młody oył a. 
sl1la~ty niczem topola, a dziedziczka jak 
róża kiedy się rozwiniej takeśmy też ~ro
mada z proboszczem pogrzeb sprawili .•• 
A był ci to pogrzeb ... człeku! takiego po
chowku, ebociem stary, a uie widziałem. 
Luda się zeszło ćma, zkądino, gdzie kto 
mógł-leciał a płakat •. a serce aź w człe. 
ku pękało z żalu i boleści ogromnej. Ale 
serce ludzkie nie pęknie do cna, już wy
trzymałe takie! .• Każdy :iałował jak rodzi· 
ca własnego nie żałuje człek drugi, tak: 
szczerze a mocno, żal było onego paniska_ 
T .. k też dzwoniłem dziedzicom jak ano 
dziś, ino mocniej, a każdy jęk dzwonu to 
nikiej nóż człeka raził... Chłopaki ciągnęli 
za sznury, bo mnie to z tej żałości i siłą, 
opuściła i, mocny Boże, nie wstyd się pl'ZY
znać, staremu łzy po gębie jak onemu bab. 
sku leciały duże ••• 
Aż tu naraz jakby z harmaty wygarnął, 

póŁ dzwona mniejszego odpf;)kło się i desk~ 
w boku wybito i spadto-a w większym .• _ 
panie, ktoby wierzyl, w dzwonie serce 
pękło!.. 

Tak się jęk straszny mif;)dzy ludem pod
niósł... Padł kto żyw na kolana i jak nie 
ryknie "Swięty Boże, święty moany, świę
ty !lo niesmiel·telny! •. " 

Panie, chybaby sprawiedliwości nie byto 
w niebie za taką krzywdę, za ten ' ból, za. 

' ten płacz, za ten jęk ludzki. 
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Ta i to minęło... Serce od dzwona choć 
w ziemię się zaryj, przepadło-kamień w 
wodę! Tak ja se stary my&lę: pójdę ja po 
ludziach a popytam się, zaliż kto nie wzią ł 
onego serca od dz\vonu ••• Ale gdziel opo
wiadam wszystko" wszystko do słowa; choó 
rady albo posłuchania. szczerego chcę. Każ
dy posłuchał, głową. pokiwał, ale serca nie 
~nalazłem nigdzie, taj nigdzie ••• 

Przyszedłem ja do swojej dzwonnicy, a 
co spojrzę w górę, to i popłaczę!.. Możeby 
się ta na. no we dzwony zebrało w parafii, 
ale .•• 

D2.iad uś ręką machnął. 
Józef Wasniewski. 

Z Biblfjograjii. 

Nadesłana do naszej redakcyi nastf}pujące ksiąźki: 
- "Ateneum" zeszyt czerwcowy wyszedł z 

druku i zawiera następne artykuły: 
"Sprawa dzieci OPus!czonycll", przez D·ra Stanisła
wa Markiewicza.- "Nowela bez tytnłu", uapisa.ł Lu
bomir Babić. Z chorwackiego przełożył J. Nitolv
ski.-.Przekład "Jerozolimy· Tassa· przez Piotra 
KochanOWSkiego, w stosuuku do współczesnego sta.
nu polskiej poezyi i jej dalszego rozwoju. (Dokoń -. 
cyenie), przez Bronisława Cblebow8kiego.-" Wysta
wa przemysłowo-rzemiBśllli02.a W Warazawien, przez 
Józefa Keppego.-" Wielka Bry tani ja i jej potę~a. 
kolonijalna" (Dokońc~eoie), prze? D·ra M. E. Tre· 
pkę.-"l\lirabeau·, przez D-ra Józefa Winuica.
"Łódź i Mookwa", przez Tadeusza Zi\leskiego.-
"Sprawa. l\Iagatyoów-elewatorów, przez Br. Warne
ra.-"Rozbiory i sprawozdania", "NoIVOśc\ nauko·,ve 
i literąckic,-"Kronika miesięc?naM,-"Nekrologija." 

- St. J. (Jzarnowski. "Postępy Jiteratn
I·y p«.>ryjodyczn('j." Studyjuin z d~iejów prasy, 
napisane z wielkim entuzyjazmem i •.. przesadą. Że pra
sa nazywa siebie potęznem mocarstwem, nic wtem 
dziwnego Diemajjestto bardzo pięlmy frllzes.- W rze
czywistości potęga ta jest zupełnie bezsilną i p. 
CzarnowSki nazywając ją "wielką pOChodnią poko-
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ju i światła" dopuścił się retorycznego kłamstwa, 
gdyż nienawiść rasową, parcie do wojny, zrzecunie 
Hię wyższych ideałów, szerzenie upadku moralnego 
i tym podobne kwiatki cywiliza.cyjne XIX wieku, 
społeczeństwo zawdzięcza przeważnie dziennikar
stwu. Są, wyjątki, ale niestety! na pą,lc'\cll dadzą 
się policzyć. W kazdym razie, książka jest intere
sUjącą, a dodane do niej mapy i tablice Bhtysty~z
ne dają dokładoy obraz rozwoju prasy. 

- P. ltIantegazza: "Wiek obłudy" tło
maczył Jan Lorentowicz.-Ksią,zeczka ta o 67 stro· 
nicach czyta się bardzo ciekawie, a czytałaby się 
jeszcze Ciekawiej, gdyby nie pewne zaniedbanie ję· 
zyka w przekładzie, czego oię bardziej dziś nii kle
dyindziej tłomacze nasi i autor>!:y wystrzega.ć powin
ni. Radzimy im też kształciJ styl i język nie na ga
zeciarskiej lekturze, ale na takich mistrzach jak Fryc? 
?I1orlrzflwski i Skarga w wieku XVIj z późniejszych 
Sniadeccy, Libelt, Kremer, Wójcicki i inni. Pan 
Loreutowicz nie poeta, więc mu wskazujemy tylko 
prozaików.-" Wiek obłudy· wyszedł nald adam księ
garui "Teodora Paprocldego i S-ki. 

- Edmund de Amicis: .Na oceanie· 
przekład bezimienny z włoskiego, wcale niezły. Jestto 
wielce ciekawy szereg wypad ków, wydarzeń i opo
wiadań płyn~cyoh na statku "Galileuszu". Czyta się 
ciekawie 'j ak powieść najpiękniejsz3j prO$tota a 
jednocześnie podniosłość myśli cechują to dzieło, 
jak i inne słynuego włoskiego pisarza.-Nakład 
"Papl'Ockiego i S-ki. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 20 września (2 października) w sądzie 

zj azdo wym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchom o -
ści przy ul. Petersburskiej pod :M! 195·a w ID. Piotr
kon-ie pnłołozonej od sumy 13000 rs 

- {l (H) lipca w sąd~ie zjazdowym w m. Czę
stocbowie na sprzedaz niel'u\lhomości przy ul. Bto
tuej pod MI 132/99 w m. Częstochowie od sumy rs. 
400. 

- 7 (19), 14 (26), 21, 28 czerwca 13 i 10 lipca) 
na rynku IV m. Łasku na sprzedaz różnego rodza
ju ruchom,>śoi i nierucuomości. 

- 12 (24) czerwca w m. Rawie na sprzedaż 11 
krów 220 r5. 
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- 25 ezerwM (1 lipca) w magistracie m. Łodzi 
na dostawę różnych koniecznych przyborów do 2-ch 
bydłobójni miejskich od Silmy 685 rs. 5 k. 

- Tegoż onia na komorzd w Sosnowcu ua sprze
d:l.z skonfiskowanych towarów od sumy 1663 l·S. 

- 2B czerwca (10 lipca) w urzędzie gubernijal
nym piotrk.>wskim na budow~ aresztu poliCyjnego 
i sądowego w m. Będzinie od silmy 16644 rs. 65 k. 
in minus. 

- 28 czerwea. (9 Jipea) w kancelaryi gminy Po. 
pień w osadzie Jezowi~, p·cie brzezińskim na sprze
daZ do rozebrania domu karczcmuego w o~adzie Je
:łowie, od sumy 97 rs. 25 kop. 

W d. 3 (15) lipca w sądzie okręgowym piotr
kowskim na sprzedaż: 1) ni erucbomości w m. Piotr· 
kowie przy ulicy MoskiewskiE'j i Orłowskiej p:ld 
N. 234 polic. 123 hipot. położonej, od sumy 6000 
I'S. 2) nieruchomości w m. Brzezlnach przy ul , Św. 
Tekli pod JI~ 302 od sumy 5000 rB. 

- 4 (16) lipca, tamże, na sprzedaż nierucho
mORei w ID. Zgierzu przy ul. Strykowski.ej pod ~ 
72 od sumy 3000 1's. 

- 28 czerwca (10 lipca) w sądzie zjazdowym w 
m. Łodzi na sprzedaz nieruchomości w m. ŁodZi, 
1) przy ul. Śl'ednillj. pod J\! 357/48 od sumy 3000 rB. 
2) nieruchomość przy ul. Północnej pod M 336A od 
samy 1000 rs. 

- 2 (14) lipca w sądzie zjazdowym w m. Czę
stochowie na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Krzepicach w pow. Częstochowskim przy ul. Solnej 
pod M 125 od sumy 1000 rs. 2) pod Ni lOB od BU
mj 800 rs. 

- 28 czerwca (10 lipca) w sądzie zjazdowym w 
m. Łodzi na sprzedaż nicl"Ilellomości w m. Zgierzu 
przy ul. Zakręt pod :M! 233 od sumy 2000 rB. 

BHSKll D-r Józef Grabowski, 
lekarz zdroj owy. 

(4-3) 

Poleca się pierwseorzędny 
a tani Hotel .Jł.ngielskł 

w 'In. Częstoclwwie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej . 

miebięcznie ilnstracyja ~olska talnie na 
67'/, kop. NA.JBA.RDZIRJ ROZPOWSZECHNIONA \ rs. kwar-I 

w Warszawie. TYGODNIK ILUSTROWANY prowincyj, 

Z poc~ątkieflł lipca "', b. we wszystkich swoich działach 
literackich rozpoczyna. szereg nowych prac najcelniej~zych au
torów w ten sposób, że pismo żadnych dalszych oiąg-ów z po
przedniego kwartału zawiel·ać nie bęuzie. H Tygodnil~ ilu
strowany" zamieszcza poezyje, powieści, nowele, studyja li
terackie, artystyczne, szkice etnografiezne, historyczne, przyt·o
dniczo, przeglądy społeczne, piśmiennicze i nauko\ve. 

BEZPŁATNIE 
ENCYKLOPEDYJk POW~LECHNA ~, ORGELBRANDA 

Nadto rubryki TJlGODN~H4 zapełniać bedą.: Wł. Bo
gusławski (sprawozdania muzyczne), M. Gawalewicz, (Kroniki ty
godnio we), Cz. Jankowski (przeglądy lu·tystyczne). W. Korotyński 
(KroD. polit.), Ed. Lubo.wski (Przeglądy teatralne). Jedyna u 
nas ilu.łt"t;tcyja w c1łwiti bieżącej pod kierunkiem 
T. Czapeiskiego. Kerespondencyj o ze stolic eUl'opej skich. Portre· 
ty i życiol7sy. KI·onika wiadomości . bieżących, miejscowych, 
prowincyjonalnych i zagranicznych. Najbogatszy deia" 
artystyczny za~ilany przez wszystkich arty~lów poi<:kich pod 
kierunkiem Miłosza Kotarbińskiego, ze wspóŁudziałem J. Gebethnera. 
W jedynej u nas na wielką skalę ut·ządzonej d,"zeWOl'!/tni 11 Ty
godnikall pracują. pien'l'szorzędne siły \V tym kiet'unku, jak: 
Gorazdowski, Holewiński, Klein, Łoskoczyński, Niez, Zajkowski i inni. 

z początkiem lipca r.b. rozpocznie ~Tygodnik· druk najnowszej powieści. 

Elizy Orzeszkowej p. t. "J Ę D Z A". 
W stałym bezpłatnym dodatku tygodniowym rozpocznie się drnk ostatniej powieŚCi 

Maurycego lokaia "BOGACI NĘDZARZE". 
Najobszerniejsza iluslracvja polska "Tygodnik" wychodzi w objętości dwóch 

arkuszy tekstu z Hustracyjami, arkusza dodatku powieściowego, oraz oktadki, 
zawierającej ogłoszenia, szachy, rebu&y, logogryfy, gl'afologiją, biblijografiJą, 
oraz w pewnych odstępach czasu mody. 

Cena prenumeraty "Tygodnika ilustrowanego" 
\V Warsza wje: Z przesyłka. pocztową: 

Miesięczn~e • • • • • k. 67 1
/, Kwartalnie..· . r s. 3 

Kwal'talDle. • . rs. 2 
Półrocznie • • . rs. 4 Półrocznie • • . . . . rs. 6 
Rocznie. . . . . l·S. 8 Rocznie. . • • • • . . rs. 12 

___ Wydawc~ ~łos~w z końcem b.m. zawiesza to pismo, które zlewa się za nasz~ 
zgodą, z Tygodnikiem ,lustrowanym. Prenumeratorowie przeto Kłosów-z chwila za
wielSzenia tego pisma będą mogli ua żądan ie odbierać wzamian Tygodnik iluStro. 
wany a nadto prennmeratowie z pl'owincyi mają prawo nabywać pierwsze półro, 
cze Tygodnika za cen~ rs. 4, zamiast 6, wraz z przesJłką )locztową, 

Prospekty, nr.mery okazowe i wykazy dzieł znacznie zniżonYCh dla prenume· 
ratorów Tygodnika ilustrowanego wysyłają się na żądanie be~płatnie, 

.Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 
TYGODNIK ILUSTROWANY (w KsięgarDi Gebethnera i Wolffa Krakowskie Przed

mieście N! 56) w Warszawie. 
Redaktor Dr. Józef Wol!f. Wydawcy: Gebethner i WolI!. 

(Raj. i Fr. Jil 5552) (2-1) 

W la-tu tomach, 

ECHO 
muzyczne, teatralne i artystyczne. 

tygodnik literacki lIn .. rtrowauy, poświęcony literatnrze 
pięknej i sztuce za.mieszcza: 
w dziale tekstowym: powieści, nowele, opowiarlania, po
ezyje, oraQlata, komedyje, monologi, rozbiory książek, sztu k 
Rceniczzych, obrazów, utworów muzycznych, życiorysy i sylwet
ki spółczesnych działa.czy na polu literatury i sztukij wizet'un ki 
scen, gmachów, obrazów, po.·trety i t. p_ 
w dziale un"towYlu: utwory kompozytów polakich i zagra
ni\lznych na fortepian, skl'zypce, wiulonczelę i t. p. oraz do śpie
wu w łatwiejazym i trudniejszym układzie, koncertowe, salonowe 
i taneczne. Najświeżs~e pieśni l\'ł0Rkie i francuzkie, ary je z nowych 
oper, kuplety z oraret-słowem powta.rza wszelkie nowości ca.
łego świata tonów. 

W r€dakcyi działu tekstowego i nutowego przyjmują u
dział najwybitniejsze siły pisarskie i kompozytorskie. 

Całoroczni abonenci otrzymują bezl)ł:Lt.llie do wyboru: 
1. Encyklopedyję kompletną powszechną 

S. Orgelbranda w 13·tu tomacll (z dopłatą 75 kop. za broszu
rowanie). 

2. (Jztery pa.·tytury 0l)cr ("Hugonoci·, "Dou Juan", 
"Napój miłosny", "Cyrulik Sewilski"). 

3. Nuty, według któregokolwiek katalogu, za cenę r~. 3. 
4~ Albnm najnowszfch tańców, ułożone przeo!l L. Lewau

dowskiego. 
(Jena, prenumeraty w 'Val'szawie \·o(lznie rs. B, 

kwartalnie rB. 2. 
(Jena p.·euumeraty na prowincyi, Cezaritwie, za 

granic!\ rocznie rs. 10 kwart. 2. 25. 

Prospekt i numer okazowy na żądanie bezpłatnie. 
..... Abocenci kwartalni dopłacający za rok cały, otrzymują 
prawo do premijów bezpłatn l'cb. 

Adres Redakcyi: l\'aJ"szawa, Senatorska 26. 
(O-l) 

EIU":RO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników krajowych i zagraniczuych 

li AN l: FItE ŁER 
w WAR SZAWIE ulica Senatorska oM 26; 

przyjmuje ogłoszeń po cenach redakcyjnych. 



T Y D Z I E N. 

o z ~~~ ADMI!XSTRAC!JA DOM MUROW ANY 
M L't Z Ar' K Ł AnD: ki ~MJ MAGAZYNOW TRANZYTOWYCH w ~petroko!j~?!;!~:'~~ do sprza-• l O[ra ICZnO - rUAars e ł dania .na dogodnych ~ar~nkach. Bliż-

o sza wIadomość W cuklerDl W -go Szy-

~ E. PAŃSKIEGO (ł . mańskiego. \(3-1) 

: W "Petrokowie. " t: przy 5t. Pra~a ~. z. W. Teresp.. mESZKAIlE 
H REGF3TtlGO~PODmKIE,~ lAWlADAMIA, lE PRlYJMUJE NA SUM! Dwad~.2.~~t~!~.?!i~· lub 

~. własne[o nakładu ~.~ przedpokój, oraz piwniczka, w 

~
~ł cie8zące KSięSPolwĄszeZc.hDKemlu: znaDiem. .~~ miejscu pryncypalnem, na 1-em piętrl;e wprost cnkierni p. Szymańskiego. 

Wiadomość w Redakcyi "Tygodnia". 

• KaSOWO, pensyi i ordynaryj .4 Uczennl·ca kl. VII 
• Kwity na robociznę i (łJ 
r.M~ sznurowe jw Od wełny w magazynach tranzytowych pobierać m~e~scowego gi,mnazyjum stara się o 

~ ~ zawsze na składzie. , ~ się będzie: :I:~ciea n~:l~:~Z::kfr:r~:zO!:; 
(&:Z::~I~I~~~~J 1) sl~ła~owe ~o 2 ~O'p ... ?d puda miesi_ęc~nie w pier .. Iwa~~~I!~~ść w księgarni W-go Ję. 

--=--- wszym mIeSiąCU me mmeJ Jak za cały mIeSIąc· drzejewicza. - (2-2) 

Do wypożyczenia zaraz W następnych za każdy rozpoczęty miesiąc, nie -------------

rs. 1500, rso 2000 i rs. 3000 
na pierwszy M byp.lub w pierwszej je
dnej czwartej wartości domu :muto
wanego w Petrokowie. Wiadomość 
w Kantorze ,stręczeń służby i oficy
jalistów W. Swidwińskiego, ulica "Pe
tersbnrska" dom Grabowieckiej w "Pe-
trokowie". (3-1) 

mniej jak za pół miesiąca. 
2) asekuracyja po rs. 1 k. 50 od tysiąca rubli 

wartości; 
nie mniej jak 90 kop. od tysiąca rubli. 

3) wagowe po 1 kop. od puda. 
Na złożoną za kwitami w Magazynach Tranzyto

wych wełnę, może być udzielaną pożyczka przez Bank 

W APTECE , 
B. Swieściakowskiego 

W Wieluniu 
wakuje miej sce dla praktykanta 

(3-2) 

I h I l, Handlowy w Warszawie po porozumieniu się interesan-

g U U lon ~ s c ~ z O r ~ f\ ta z tymże Bankiem. bo Ameryki! 
Da ulicy ~Moskiew8kiej" w perłowej 0- Do każdego kwitu należy przedsta..wić markę stem .. 

W przyszłym miesiącu lip
cu 'Wyjeżdżam do północnej 
..\meryki dla windykowa.nia spadku. 
po zma~łym, krewni którego mieszkają: 
w Warszawie. W 188.! r. puywiozłem 
spadek z Rosyi dla. Przerady w "Petro
kowie"; tV 1888 r. windykowałem spa
dek dla sukcesorów Naftali w "Petroko. 
wie" po zmarłym w Ameryce ich stry
ju, o czem .Kuryjer Codzienny' w 
swoim czasie ogłasza.ł. Ma.m więc ho
nor zawiadomiu Szanowną publiezuość. 
Że przyjmuję do załatwienia wszelkie 
interesa. w zakres windykowania spad
ków w,chodzące i obowil!wję się tako
we z wszelką akuratnośelą i sumien
nością wykonać za umiarkowane wy· 
nagrodzenie. 

prawie można odebrać w księgarni p. plową na 80 kop. 
F. Jędrzejewieza za. udowodnieniem i 
opłalJeniem kosztów niniejszego ogło- Magazyn y tranzytowe połączone są szynami ze 
azenia. (2-2) wszystkiemi kolejami szeroko i wązko torowemi. 

W o[rodzie Wiśniewskiej I (Raj. i Fr. N 5424) (3-2) 

przy ul. Słowiańskiej w prost Ochronki. DOJY.I: ZDRO~J:A 

TruskaWKi 00 snrzeaan\a konces. przez Wys. c. k. Namiestni<ltwo galicyjskie 

t' ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
dwa razy dziennie zbierane.- We wła
śeiwych porach hędą wszelkie owoce 
drzew i krzewów jako to: agrest, 
porzeczki, maliny, wiśnie, czereśnie, gru
szki, -łil liwki, jabłh,-Rozliczne odmia
ny, wyborowych gatunków. 

W ogrodzie ceny targowe.
Warzywa,-Kwiaty.-Na mie ś cie co
dziennie wózek z owocami i wa.
rzywami, stawać będzie na Maryjań
ski m rynku, ohok dawnej cukiel·ni. 

(4-3) 

~"''''.'''''Ia ............. ~ 
'. : DO ~~YKI. : 

• ""----,_ BILETY JAZDY a + I 'R , -:-;:-"" Holendersko ame- + 
• I ~,l-~' ~ Itr rykańskiego_ TO:. 
a. .. warzystwa zeglugl a 

parowej + 
-. w Kantol'ze Ekspedycyjnym • 
· Maurycego Luxemburga ., 
• Jeneralnego Ajenta Towa l'zystwa + 
D w \Varszawie, Erywal'8ka 6_ • 

• Wszelkie oujaś. szybko i bezpłat. + 
•

.... Najkl'ótl'za, najszybsza i • 
~ najtańsza podl'ó:i;. --R 

łA ....... fJ ...... ID ...... II ....... ~ 
(R. i F. ;)(g 5297) (40-2) 

Jest do sprzedania 

FORTEPIAN 
w dobrym stauie, fabryki Rygskiej .An
la". Wiadomość w księgarni W-go 
Jędrzejewicza. (3-1) 

.D;osBO.lleHO :U;eHBypoIO. 

D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

__ W KRAKOWI~ rRn UL łO~IOWS~lfJ poa N.32 ..... 
dom narożny, w nowyu1 wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowl'czesnej hygleny stawianym budynku. Przyj muje chorych obojej płci, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania oper:lcyj i t. p. z \1Iyk%uczeniem 
chol'Ób - zn.raźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszern e, z komfortem u
rządzone,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-O~obna sala operacyj
na.-W lecie ogród spacerowy dla. chorych. 

Staranna o{)l)ieka i wszelKie wygody zapewnioue. 
Wszelkie kąl)iele w miejscu. 

Ceny wraz z opieką lekarską i zlIpełuem utrzyma
niem, al.teką i kosztami opatruD ków chirurg: od 4 złr. 
do 7 złr . na dobę. Prospekt~ na. żądaui e przesyła się .- Ustnych wy
ja~nień udziela 7la miejscu Ikar:G i właś!'ici61 zakładu. 

(Raj. i Fr. M 2198)e (22-13) 

.Adres mój: 
A. LEWKOWICZ 

(3-2) W nPetrokowie". 

I SILAD WĘGLI I 
WŁO D lIMIERlA ~AP IŃSKIEGO 
(Róg alei AleksaBdryjskiej) 

Oe'lł 1J 
Korzec węgli kamiennych , 

K t t ' ł'b . grubych 240 (l. .... 35 k. 
an or s ręcz en s uz y I 5'C ... I .......... I ... I ......... I ... ~ Ksrzec węgli kamiennych 

. oficyjałi~tó.w. . ~ ZAKOPANE ~ grubych na skrzynie 10 & _ 'T' 'T' lwrcowe, zam knięte(prze7. 
Wlllcente[O ~WldWlllSkle~O _. A Urocza miejscowość klimat. w Tatrach, • Magistrat Warszawski 

ul. Petersb'arska dom GrabowIecklej I Zakład wodoleeznic:6Y • ostemplowane) • . • . • 83 k. 
w "Petrokowie".-Otwarty od g. 81/2'T' ' D-ra CHRAMCA Pnd koksu (korzec 4 pydy) • 35 k. 

d 12 - d 2 d 8 + Korzec węgli drzewnych I rs. . . o ~ o o. . Całodzienne utrzymanie w zakładZie. 
Uprzełmle pro.sl w.p. Chleb?d~",colV wraz z kuracyją od złr. 3-50. Poczta, 1Jwaga,. Na miasto rozsyła. 

-o p~wladomle~le słuzby o IstAlenlu k~n- +telegraf, apteka w miejscu. W Za_+ ~ię w k9SZach półkorcolVyeh 
t~ru; JlI:k rówmeż zaprasza do zamawla- -kładzie hydropatja, kąpiele borowi-- ... w.a.g.i 1I1.30_~iiI· ____ (e1311-lIIiIl ) .. _ 
ma słuzby w kantorze. (3-2) +riowe, mięsienie, elektryzacyja.-po-+ • ł 

+koje elegancko umeblowane i w naj-. 

MI d l o l lepszym stanie.-Bilard, gimnastyka, WynaJoem Po"a d' o y cz OWle \: +czytelnia. - Na. żądanie pr~sp~k~a+ J Z OW 
nkończywszy ' w roku bieżącym gimna- + wysłane zostaną .. - :N.& zamo~ICDle. Wł ~11" S" lri 
zyjum piotrkowskie. pragnie nn +powozY- do stacyI kol. w Chabowce. OlUlilllOrZa apmSAlerrO 
czas wakaoyj wyjechaó na wieś Zakład rozpGrządza obecnie 65 pokoj. • g, 
Da korepeŁycyje. tA... AS Dom W -go Adama Gołembowskiego-
:Wiad?mOść. n W-Dych Stanisław- (Raj .. t"F~3ttt'I"'''''~::!3) wprost Poczty 

SklCh vIs-A-vIs poczty. (3-1) Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański • 

W druka.rni E. Pańskiego w Petroko;vie • 

.. 
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- Prllwda ... To mi się tylko zdawało ... 

Prokurator chciał na nowo rozpocząć badanie, 

Sędzia śledczy pochylił się nad nim. 

_ Zdaje rui się-szepnąt- źe byłoby nieroz

ważnie drażnić ją dłużej, Zatnie się jeszcze więcej 

w uporze, 
Prokurator zawahał t'lię.-Miał nadzieję, że te

raz właśnie, pod wpływem podrażnienia nenvów 
przemówi, Maksym tymczasem nalegał na nią ła

godnie, 
_ Luteezko moja,-mówit-dlaczego nie cbcesz 

Daru nic powiedzieć? wierzaj mi, że to rzecz ko

nieczna. 
Ale mała potrząsała wciąz energicznie główką 

wołając: 
_ Nie, nie, za nic w świecie, nie będę mów.id 

Czy go już zabrali?-spytała po chwili ze 

drżeniem, 

- Nie jeszcze, 

- Chcę go widzieć. Pani Rochart obiecała ml, 
że go nie wyniosą bezemnie, 

Nagle wyrwała się z rąk Herberta i poskoczy. 
- la do ciała, które odgadła pod pokrywającą je płach

tą. Od tej chwili zdawała się nie słyszeć i nie wi

dzieć nic wokoło, 

- Jestem zdania - powiedział korzystając z 
tej chwili sędzia śledczy-że powinniśmy ją na teraz 
zostaw ić w spokoju. Łagodnością i cierpliwością uda 
nam się może skłonić ją do zeznań; silą i naleganiem 

nie dopniemy celu. 
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Skoro Borain przyniósł żąna~e przybory, Mili
ksym usiłdł na stole i wyrysował ukradzione klej
noty. 

- Oto wierna kopija - rzekł-łaócucha, pier
ścionka i kolczyka, które nosit, 

- Dziękujemy panu bardzo; może to być dla 
llas wielce cenną wskazówką. 

Borain i Plichart podeszli, chcąc się przyj rzeó 
rysunkowi. 

- Jakbym je miał przed oczyma-rzekł Borain. 
- Podobne, jak dwie krople wody, - wtrącił 

Plicbard .. 

- Zdaje się, że pan jeden znałeś starca - po· 
wiedział prokurator, 

- Nie paniej jakkolwiek z małą łączyła mnie 
serdeczna sympatyja, starca uważałem za zagadkową 
jakąś i~totę. Wiecie już panowie, że ojciec Romulus 
mieszkał tu od dwóch lat, Otóż przez cały ten czas 
zachowanie jego było dziwne; otaczał się tajemnic~ i 
intrygował tern wszystkich-przyznaję, nie wył/}
czając i mnie, Był OD bardzo sprytny mimo sweg() 
kalectwa i nie udało mi się nigdy dowiedzieć się cze
goś o nim ani od niego, ani też od małej, która umie 

snać dochować tajemnicy. Codzie b rano wychodzili 
oboje, 

Dokądże? 

Nie wiem. 
Nie przypominasz pan Bobie żadnego stówka, 

które wtedy bez znaclI<enia, dziś bardzo by nam siq 

przydać mogło? 

Żmija., 11 
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- Nie rozmawiał nigdy. 
- Nawet z panem? 
- Nawet ze mn~. 
- Powiedz nam paD, jakim sposobem zapozna-

łeś się z małą? 
- W najproatszy w świecie sposób. Pewnego dnia 

siedziałem w pracowni i przez otwarte, drzwi ujrza
łem Lucię, niosącą do pompy bieliznę do płókaoia~ 

Uderzony jej pięknością, wys1,edtelll za nią; widziałem 
jak pracowała, a inne dzieci namawiały j/ł do za .. 
bawy. 

- Nie mogę się bawić, nie mam czasu-odparła 
z dumną powagą. 

Powróciłew do siebie i usiadłem do pracy, nie 
zamykając drzwi. Gdy wracała, przystanęła i popa
trzyła do wnętrza. 

- Pan jesteś rzeźbiarzem?-spytała. 
- Tak, woje dziecko. 
Ukłoniła mi się, jak dorosła kobieta i odeszła. 
Zaintrygowała mnie odrazu. W jakiś czas potem 

spotkałem h z dziadkiew na bulwarze. On był prze
pięknym starcem, o białych włosach i brodzie, o ce
rze bronzowej. Chód miał wspaniały. Skoro spostrze
głem Lucię, ukłoniłem jej się. 

- Dobry- wieczór panu, 
- Kogo ty wit!\sz?-spytat dziadek. 
- Rzeźbiarza z naszego domu. 
Zdjął wtedy swój wielki filcowy kapelusz i skło 

nił mi się ' uprzejmie. 
- Nie mówiąc nic? 
- Nie wymówiwszy aui jednego słowa. 
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- Przeciwnie, ufam najwięcej panu Herberto
wi. On nie wypytuje mi się o to wszystko od chwili, 
gdy wie, że nie powinnam mówić. 

Na zoak prokuratora, Maksym zbliżył się do 
dzie wczęcia. 

- Luciu-powiedział łagodnie - dziadek za- . 
bronił ci w6wić i sama przyznajesz, że nie badałem 
cię nigdy; ale dziś, gdy go już niema... trzeba nam 
powiedzieć, jak się nazywał i czero się trudnił. 

Lucia otworzyła URta, jak gdyby miała przemó .. 
wić; na wyrazistej jej twarzyczce odmalQwała aię we
wnętrzna jakaś walka. Widomem było, że wie, a tyl
ko mówić uie chce; że straszne jakieś zaklęcie za
myka jej usta. Nagle podniosła główkę i zawołał" ze 
stanowczością IV głosie: 

- Nie, nie, nic nie powiem!.. Dziaduś zaka
zał i nie powiem nic! 

- Ale~ kiedy on umarł-za wolano po raz 
trzeci. 

- Przysięgłam mu-rzekła z powagą ...... że me 
powiem nic, nawet gdy umrze. 

Nagle zaezęła drżeć. 
- Dziadusiu! .. Dziadusiu! .. - załkała. Widmo 

zabójcy stanęło znów pI'zed jej oczyma - zaczęła 
krzyczeć, 

- Tam!.. Tam!.. Jest tam!.. stoi przy oknieł •• 
ratunku! .. pomocy! .. 

Herbert objął j/ł wpół i przytulił do siebie. 
- Mylisz się kochanie-niema tu nikogo ... 

Uspokój się. 

Dostała nerwowego ataku, poczem uspokoiła się.· 
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